
Prasowe 
Wydawnictwo 

Dokumentacyjne 
RSW „P-K-R" 

warszawa 
Pl. Starynkiewlcza '.! 

Tel. 28-59-59 

TRYB.UNA LUDU 
AA · 
. -"'--' 

02-0J 5 Warszawa 
ol. Starynklewlcza Nr '7 

wydanie .. „ . ... . „ „ „„ •• „ .0„ „ .. „„„„.-„ „ „ . .....• u 

1 l 1 . 5 -u7:- 1s11 Nr „„.„„ ...... „ „ z dn . • ~ .. m „ .„„„ •• „ •• „ ••• „„o 
. . 

n p o Jl z 
srrustrowanych 
KOLEJNE premiery Tea­

tru Ochoty umacnia­
ją przeświadczeni·e. że 

artystyczne kierownictwo tej 
sceny jest niezwy'k.le konsek­
wentne w doborze repertuaru, 
korespondującego z etycz..nymi 
i społ€czmymi zagadnieniami 
dnia dzisiejszego. 

'fax-też W-przvr:iadkd ,;Le1'· 
ników" Maksyma Gorkiego. 
Sztuka, choć napisana p1~z.ed 
z górą 70 laty, jest jakby po­
lemiką, adresowaną do tych 
wszystkich, co sie poddają by-

• le trudności, którzy tracą bu­
sole i nic nie czynią, aby ją 
odzyskać. Gorki nazywa. ich 
„letnikami we własnym kra­
ju" . Pytają wprawdzie „jak 
żyć", i domagają się odpo­
wiedzi od oto.czenia, ale trud­
no odpowiedzieć na to pyta· 
nie ludziom. którzy jecza i 
narzekają, obnoszą się z welt· 
szmercami, z poczuciem nie­
spełnienia, a nie czynią nic, 
by się wyrwać z marazmu i 
zwątpienia. 

W Teatrze Ochoty sztuka, 
adaptowa,na i. r€żysermvana 
przez Jana Machulskiego (sce­
nografia Teresy Buchwald) 
jest adresowa.na do ludzi, 
którzy zamiast „my" mówią 
„oni" - :zmajdują w tym ali­
bi dla wl~nej społeczm.e.i nie­
produktywności. Spotylka sie 
ich w każdym si:>oloozeństwie 
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i w kai;dym starają sie stwo­
rzyć wrażenie, że ich pu.stka 
wewnęt1·zna jest glebią, a ich 

· bezsen.sow1na szamotainina 
walką. 

Sceneria jest nieskompliko­
wana: ki1ka letnich mebel:ków 
w zarośniętej zielenią alta­
nie ~~ód..,iielen! th~mek 
sz:amoczącycn się. z ich Wlecz­
nymi pretensjami. Większość 
postaci bardzo plastycmie u­
jętY'ch : surowa. 21acięta War­
wara Justyny Kulczyńskiej, 
pewny siebie głupiec Basow 
Andrzeja. Siedleckiego, m-eten· 
s.ionalnv kabotyn pisarz Ry­
szarda Bacciarellego, żałos­
na i śmiesz.na poetessa Kale­
ria Joanny Keller, glurp! Sus­
ł·ow Tadeusza Boguckiego, .za. 
gubiona Maria Haliny Ma­
chulskie.i. 
żeby jednak nie stwarzać 

talszywego 'Mrażenia: inter­
pr€tacja Machulskiego, ostro 
stawiając problem. nie zneca 
się nad postaciami dramatu 
- są to bowiem ludzie glu­
pi, zawistni, żałośni być mo­
że. ale przede wszys11kim nie· 
Sllczęśliwi. To sympatY.czne 
pochylenie nad c:rlowiekiem, 
dyskretne, &le wyraźne. jesł 
talde cechą . tego teatru na O­
chocie - teatru, który formu­
łuje problemy i pytania, nie 
stosując jaskrawych środków. 
Go.rki Machulskiego jest nie­
mal Czechowem, ale ' ni~ to 
nie · p,r:z'es'ZJkadiza:„ · 
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